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ROZMAITOŚCGI 


We Czwartek 


N” 140. 


7. Grudnia 1820, 


Wychowanie Henryka IV. Króla 
Francyi 


Jnvia, virtuti nulla via est. 


Henryk Król Nawarry zaiął się był 
wychowaniem swoiego wnuka ieszcze przed 
lege nrodzeniew ; swojey córce Joannie 
d'Albert nakazał, ażeby cały ciąg ciężarno- 
ici przepędziła na podróżach po Francyi, 
Zaś na połóg ziechała do Paa, stolicy iego 
Królestwa; wymógł naniey, ażeby podczas bo- 
lów rodzenia nuciła mu piosnkhę Bearneń- 
aks, którey słow i tonów sam ia nanczył. Dziec- 
ko orodziło się szozęśliwie nie wydawszy nay- 
mnieyszego hrzykn, a uradowany dzied wzią- 
wszy go w poły swoiey sukni zawołał z en- 
tariazmem prorochim: „moia owca wydała Jwa.“ 
(Ma. brakis vient d'enfanter um lion.) 

Kos! prziunaszył dl: sanicgo estha ie. 


szcze przea urodzeniem s*czególna kolebkę, 


mie miela ona żadpego podobieństwa z owe- 
mi kolebkaini ” dziełami sztuki, w których 
dzieci Krolewskie rodząo się zuerdnia berło 
Zamiast grzechotki i odbieraia pierwsze hol- 
dy. Kolebhe Henryka IV niebyła niczem 
innem, iak tylkc skorupa z niezmiercego żół- 
Wia — zaiste jest to iedjna kolebka o którey 
dzieie wzmiankują | 

Qyciec Joannny d'Albret, 
W swoiev vsokie przedstawia Efora 
żytnep Sparty cznwsiącego nad wycho- 
Mówaniew potomka Herkalgsow ego, nie 
mógł s ierpieć,, ażeby iego wnuk przepę- 
dzał swoie pierws.e lata w Pau, chociaż 
to miesta nie było naówczas, iah tylko doża 
Wsią, Uważsł, iż nie dosyć będzie oddalo- 
Dym od dwor+shów i pochlebników , i nie- 
Widziat dia niego bespiecznieyszego miey- 
Soa iak lasy, skały i potoki, gdzieby towa- 
Tzyszami zabaw i igraszek iego wirknu sami 
młodzi psstuchy byli, gdzieby karmiony i 
ubierany iak oni, z odkryta głową i bosemi 
Nogami był w stante za ich przvkładem ści. 
Bać kozy dzikie po sksłuch i przepaścisty h 
brzegsoh, gdzieby przywykał do wszystkich 


który 
staro- 


niebespięczeńtw życia i uragał się 2 wzyst- 
kich niestateczności pór rohu. 


Tak pędził swoie pierwsze młodooisne 
lata ten człowiek, który prawie naybardziey 
uczcił naturę ludzka; tu otrzymał pierwiast» 
kowe nanhi, ozyli bardziey pierwsze wraże- 
nia nayprzyzwoitsze temu szczytnemu du- 
chowi, 


Wielu panegirzystów tey oświaty, któ- 
ra iedynie w rozprawśch „postępy uczyniła, 
nie zaniedbało powstać przeciwko dziwactwa 
tego wychowania ; iednakże w niey czerpał 
Henryk IV wszystkie te rodzsie siły, prew- 
dy i dobroci, z których się składał iego wiel- 
ki charakter. Damne i fłszywe nauki tak 
dobrze osławiły nasz rozsądek, który nas nie 
kiedy osznkuie i zawsze z błedu wyprowa- 
dza, że niesobiemy z niego cżytku i<k tylho 
w n>szych przywarich; pomimo tego nie po- 
przestaniemy w nim szubsć zarodu wszystkich 
Msszych cnót, wszystkich naszych wiadomo- 
ści. ANiechsy kto chce tworzy sobie nroienia, 
zawsze zoaydoia się Źrodła rozumu w natu- 
rze, w tey naturze, Řtóra nam niebo i zie- 
mie isko szkołę wshaznie, a payusilnier- 
sze i peyłegodniesze wrażenia jako naukę 
przyiąć doradza. Można to śmiele wyrzec na 
przekorę pedsntom, którzy nam wzbraniają zwra» 
caó nasz wzrok hu naturze, htórzy nesze 
zwrastsiące poięcie obarczaią słowami, chmu- 
rami, prochem szkolnym , przez które nic tie 
widać, a w których chca ażebyśmy wszystko wi- 
dzieli! Wykcrzeniene rośliny, ozem mocniey 
nas podlewaig, tém prędzey zbliża się nasze 
wysuszenie, paszę rozwiązanie! Zawsze od- 
dalen! od natury niczegowię z niey nie Da- 
uczalny, i dla tego też w rzeczach naywięk- 
szey wagi dla rodzaiu ladzkiego mie uwie- 
my mysleć, mowić, driałać, i wpośród ma- 
szych powsze:hnych orm:etętności dziemy się 
zwieść pierwszemu głapcowi, pierwszemn prey- 
właścicielowi, htóry opaonie berło opinii,...,, 

Czyż się nie znayduie wiele prawdy w 
tych d>ikich myslach ? przykłady wesprą ro» 
znmowanie. Właśnie w podobnych okolicz- 


X 


sościach, gdzie ieden cezłowiel uzbrolony 
szprawiedliwa, wyobrsźnią i silną wolą, może 
ocalić ludy i panstwa, widziano młodego 
pasterza Krolewskiego, iab wśród osrzyków 
wieśniaczych, którzy go zawsze imieniem 
fienryjot pozdrawiałi,  zstępował z skał 
Korrashich dla uczeni» się sziuki bohaterów, 
i dla pozyskania imienia Henryka IV. 


Drugiem szczęściem w tak śmiało zaczę= 
term wychowaniu tego Xiążęcia «było posia- 
danie dwóch mężow, btórzy z nim zawod 
naukowy ukouez:li. Nimi byli La Gaus 
oherie i Florent Chretien. Pierwszy 
nie przytłnniał myśli swoiego ucznia począt" 
kami i gramstykami, nie nauczał go iab po» 
łączać- przymiotnik z rzeczownikiem, htóre 
ezęstokroć zgadzaja się z soba kosztem pra- 
wdy— lecz ażyteczniey nauczał go postępo- 
wać na świecie, w poła bitwy, lub na tro- 
nie zawsze, iah gdyby był w pośród. skał w 
Moarasse, dzisłać ażeby używał, patrzyć 
się, ażeby widział, słaczać, ażeby rozumiał, 
ułożyć sobie z swych wyobrażen dokładny 
obraz rzeczy, a z mowy tasny i czysty o- 
braz swoich wyobrażeń. Dragi nauczyciel 
Henryka IV, Florent Chretien gorliwy Hu- 
gonot był obdarzony zdrowy:u rozsądkiem, 
satyrycznym dachem lecz wraz pewnym 1 
delikatny smakiem; z pomiędzy wszycthich 
nauk nzybsrdziey do dzieiów przywiązanym, 
mnieraał bowiem w nich znachodzić przy- 
iazne władze swoiemu wyznaniu, i talent 
mowczy, uważał za siłę rozumu. 


Obadwa tedy dostarczyli Xięcia do u- 
czenia się dwóch uaylepszych książek, które 
natenczas w Królewskich księgozbiorąch zne- 
leżć można byłe; Poozkthi Euklidesa i 
Życia sławnych Indzi Platarcha. Te dzie- 
ła były naynlabieńszem czytaniem Henry- 
Ka, nsyprzyzwoitszym pokarmem iego du- 
duszy. Szczególnie szczęśliwy wpływ  sła- 
wnych ladzi Plutarcha ekszał się po- 
żniey w tey wielkiey liczbie wyrazów Hen- 
ryka, gdzie dzisieyszy wdzięk -i powabność 
nie ukrywaią. siarożytag głębokość i prosto- 
tę; wteymowie podozas zgromadzenia szla- 
ohty w Rouen, gdzie ten Monarcha udawszy 
się pód opiekę Reprezentantów narodu, w 
każdam słowie, które wyrażał z wysokości 
tronu umocniooego wszystkiemi prawami po- 
tęgi i wszystkiemi trofeami zwycięztwa, 0- 
kazywał duszę prawego obywatela i charak- 
ter wielkiego ,Monarchy. Z resztą cs- 
ły zawod krótkiego dla lndzkości życia He n- 
ryka cecbuis ta sama wielka dusza uksztąt- 
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cona w niezgłębionych Księgach natury i 
zbogacyna darem poznawenią ludzi pozyska- 


nym w szkole doświadezenia.. Nie bez du- 
my wspomina każdy Francuz tę chlubę swo- 
iego Naroda, ten wzór panuiących...... 

| "BHO 


A 


PUSTELNIK 
z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 
w Warszawie dnia 4. Listopada 1820, r 
Ę DZIECIĄTKO -JEZUS., 
++«+,, Cui non risere parentes, 
Virg. Egle IV. 
Nie znali usmiechu w!asnych rodziców. 


(z Gazety Warszawskicy ) 


Przeszłego Wtorku będąc na obiedzie u 
Panstwa Jłaxwymowiczów, zastałem nieialą 
Pania Mareckę, osobę maiętna, która sę ża- 
lita na przeznaczenie, że -iey pozazdrościłe 
szozęścia „bydź matha. 
męszczyzna dowodził, że miłość macierzyn- 
ska była uczuciem, wymyślone.  ,, Naywie- 
kszy dowód, mowił, że wtym razie więcey 
działa przyzwyczajenie niżeli sama natura, 


iest ten, iż matka, htórey dziecie zamienio-, 


ne będzie przez podstęp mamki, ieżeli się 
nie znaydg wyrażne ślady zamiany, nie po- 
zna tego czynu przez ssmę tylko domyślność 
serca Swojego. Wychowanie, rzehł, które 
duiemy pierwszey młodości, to pierwsze u- 
śoiśńienie, htóre od mas dziecinę odbiera, 
ten słodki nałog pątrzenia na małą luduka i- 
stotę, która w oczsch maszęch rośnie, roz- 
wiia swoie przymioty i doskonali się za na” 
szem staraniem; oto iest pierwsze, żeby nic 
nią mowić, iedyne żrodło miłości macie- 
rzyńskiey. * 


„Każda z Dsm, mowił daley, może 
kiedy chce, zostać matką, shore w Warsza- 
wie znayduie się Instytut Sierot, na wieczną 
chwałę Boskiego człowieka, który był iego 
założyciolem, gdzie się preyymnią od mstek 
przybranych niemowlęta, ktore były od włe* 
snych opuszozone, Fam często neyślachetniey= 
sza krew będzie pomięszsna w iednym kole 
ze krwią nsypospolitszą; owoce niezdstana 
wienia, namowy i błędu, doznaią trosktiwo* 
$ci i opieki iednakowey,. a sama taiemnica; 
którą otacza kolebkę tych stworzeń, dozwa!% 
imaginacyi domysłu, że dziecko, Króre wi- 
dzi, może nie bydź nsygorszego urodzenia. 


Siedzacy obok niey 


. 


s—— 
ma 


„ Czemu, (kohezgc swóy głos, rzekł) 
tyle kobiet, htóre jeżdzą oo rok do wód, 
Wre się martwią, iab Pani, bezskatecznyta 
Żałem szczęśai», iskiego im natura odma- 
Fla, uie wermą przed się raczey tego śród- 
ba przysposobionego macierzyństwa, które- 
KO Źrodłem niewyczerpanem iest dla nich 
Szpital Dzieciątka - Jezus? Tem, Mościa 
obrodzieyko , przypadek nio niema do czy- 
nienia; jesteś Pania wybraó sobie iaka chcesz 
płeć; znshi zdrowią i siły, pierwszy uśmiech 
Liemorięcia, przymiionie i wdzięk iego twa- 
Tzy, te są iedyne pobudki, Które cię magą 
nakłonić do dania ma przed innemi. pierw- 
Szeństwa, To będzie nie tylko dziecię miłości 
twoiey ale i dziecię twoiego wyboru, to iest 
takie, jakiegobyś sobie życzyła, gdybyś ma- 
tha prawdziwą bydź mogła. “ 

Była kilka osób n statu, które słysząo 
to, między soba uśmiechaó się poozęły; a- 
Żem się bał, ahy osobliwie dwóch młodych 
Kawalerów, z liczby tych, Krórzy przez na- 
uke ekiwoków i kalamburów chcieliby azu- 
pełnić system wychowania swoiego, niepod- 
chwycali tey dobroczynney myśli i w ċart 
iey nie obrecili, odezwniem się i ia także 
w tym samym dachu lndzkości,. który wszel- 
kie śmieszhi wyłącze. Tu powstała . żywa 
sprzeczka Dam, atore mie chciaty " przeba- 
ezyć matkom, iah mogły mieć tyle odwagi 
do rozstania się z właspemi dziećmi swoięmi. 

„Ten zwyezay, odpowie sajad Pani 
Mareckicy, daleko gasiaga. Starsi pokole- 
nia Spartehshiego upoważniali rodziców do 
cpuszezeia dzieci żle ntworzanych, a w A- 
tenach powody nawet fawiliyne, stawały się 
niekiedy do tego pobndką. * a 

„W Rzymie, rzekł, był inż nie pa- 
miętam na którym placu poszg czyli kolu- 
mna Laktariia, u stóp htórey składano dzie- 
Ci rodziców będęeych bez sposobu lub nie 
chcgcych żywió własnego potomstwa: litość 
przechodniów wyrywała te istoty nie Taz % 
łona śmierci. * 


Nie mamy się czego chlubić z naszą 
cywilizacyją Europeysha, rzekłem prowadząc 
daley rozmowę, że nie ma nad półtorą wie- 
ku iah zostsł założony w Paryżu naypier- 
wszy Instytut Sierot. Kapłan ieden, którego 
Filozofiia Wielki» nazywa, a który od Ko- 
śnioła po między Świętych został policzony, 
Fundator zakonu XX. Missjionarzy i zgro- 
madzeniae Siostr Miłosierdzia Vincentius a 
Paulo, wykonał to sam, sa pomoca religii 
i cnoty, czego żaden przed nim Azad za 
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pomoca władzy i 
byt w stanie. 

„Uważałem te zawsze, jż wsporanienie 
lndzi onotiiwych obudząło zwyhle wspania- 
łe uczucia w duszach szlachetnych ; przyto- 
czone z,życia $. Wincentego czyny, iego 
zachowanie się na rynku Sz. Landry, iego 
przemowa w kościele S. Lazarza ; do Dam, 
owezasowych opiekunek Instytatu, tyle wra- 
żenia zrobiły na umyśle Pani /Mareckiey, ża 
się zaprosiła sama poiehać ze mną nazaintrz 
po szpitala Dzieciątka - Jezus, żeby poznać 
błiżey te dobrocaynną i prawdziwie Chrze- 
ściiahską Instytncyja. 

Szpital Dziesiątka -Jezus założony, iest 
za panowania Augusta III. Piotr Gabryiel 
Boduen (Baudouin) Miszyionsrz w  klasto- 
rze u S. Krzyża w Warszawie (*) był tem 
dla Polski, czem był S, Wincenty dla Frao- 
cyi. Maż ten hogoboyny, htórego na po- 
chwałę dosyć iest wspomnieć imie, myśl za- 
łożenia Instytuta Sierót, myśl godna nayli- 
teściwszego serea, powział z następniącego 
przypadku: Będąc uczesznikicm prać para- 
fiialnych, powracał raz wieczorem od cho- 
rego; w tem postrzega psy, szarpiące nad par- 
kanem główkę niemowlęcia, ieszcze świeżą. 
Było to dziecie od rodziców . opuszczone, 
Boleśnie dotknięty tym okropnym widokiem, 
idzie do przetożonego awoiego i naypreód 
od niego, a potem 6d władz duchownych i 
świeckich, zyskuie przywiley ratowania !adz- 
kości. Częścią z własnych fundaszów, ozę- 
ścią ze składek, otwiera nayprzód w mieyscą, 
gdzie teraz pałac Karasiowski dòm dla sio- 
rót, a poźniey na grancie przez siebie za” 
hapionym, gdzie iest dzisieyszy Szpital, za- 
hłada Instytut dla dzieci tych radziców ; któ. 
rychby albo wstydliwość, albo też ubostwe 
zmuszały do opuszczenia własnego potomstwa, 
Pani /Marecka nie mogła się wstrzymać od 
łez, gdym iey opowiedział na iakie obelgi 
cnotliwy Kapłan był wystawiony w pewnym 
domu, zbieraiąc iałmażnę, i z iska anielska 
pokorą przyiął ten upominek w imienia Bo- 
ga miłosierdzia. Damy, którym natara wię» 


potęgi swoiey dokonać nie 


cey niż meszczyznom dała czucia i delihe- | 


tnóści, były mayceluieysza podpora Boduena 

i do udziału chwały iego w naywiększey czę- 

gci należeć powinny. 

jr SEL 2 "| 

(* Opisanie życia Bodutra i krótka wiadomoś, 
o Szpitala przez niego założonym, wydana 
przez Wincentego Gawarcckiego, znayduie + € 
w drukarni u XX. Piiarów w J$7ąrszawie, 
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Tak rozmswiaiąc o założyciela, zbliży- 
liśmy się do dzieła wieczney iego pamięci. 
Jakiż napis stosownieyszym bydź mógł nad 
ten, któryśmy czyteli na pierwszey bramie 
Szpitala, wyięty z Psalna XXXVI. Móy 
oyciec i moia matka opuścili mnie, a Pan 
Bóg przyiąt mnie do siebie. W przysionku 
zawieszone są lmiona i obrazy dobroczyn- 
ców, Królów Augusta III. i Poniatowskie- 
go, Rrólewieza Xawerego, który położył 
pierwszy kamień fundamentów; Hilsena Smo- 
lehskiego i Jozefa Załuskiego Rajowskiego 
Biskupów, Sołhouba Woiewody i innych, 
po ktorych prawey ręce obraz Boduena ste- 


iacego przed szpitalem i przyymniacegą do. 


siebie dzieci, goduie ię sząnowną galeryią 
zamyka. Z ostatniego wizernnka ma jeszcze 
preechodzący wyobrażenie o planie i rozle- 
głośo gmachów szpitalnych i kościoła, któ- 
re wszystkie z przyległemi dziedzincami i 
młynem, zawierają 3039 łokci kwadratowych 
powierzchni. 


Siostry miłosierdzia, sprowadzone przez 
Królowa Maryig Gonzage do Polski w ro- 
hu 1662 zarządzaią bezpośrednio szpitalem, 
pod oyrehcyią Rektora i ttzech Kapłanów, 
z których ieden iest Proknratorew, i pod nay- 
wyższym dozorem Kiędza Szymanowicza, 
Missgionarza i Wizytatora Szpitale. Starsza 
Matha czyli Przełożona Zgromadzenia, po- 
ila nas nayprzód do Świątyni Pan- 
Chorzy maią oddzielną kaplicę; dla 
dzieci iest kościół. W tym przybytkn mi- 
łosierdzia odbieraią perwszy Sekrament. 
W wielkim ołtarzu znaydnie się obraz Dzie- 
cialka - Jezus przez Canalettego rzadkiey 
piękności. S$. Wincenty, odnowiony lat te- 
mu 16 przez Fryderyccgo, i zawieszoBy mad 
Chrzcielpica, zdsię się przyymować pier- 
wsze słowa wiary, które nowo nsrodzeni 
Bogu zaręczaią. 

Dokończenie nastąpi. 


prowadz 
skrev. 


TRED 
Teatr w Lwowie. 


Wystawiono g0 b. m. homedrię w 3. 


gRtach z Francuzkiego (Les plaideurs par 
Roger) Pieniacze czyli kto sprawę 
wyrra. Jarosz prowadzi z Cevyliią 


mniemsiąca sie bydź córką iego brata zmar- 


łego za granirą proces ó ©naszny maiatek. 
Pienischi ze strony Cecylii, Dobrosła 
ze Strony Jarosza mieda iako adwohkcoi tę 
sprawę. Pierwszy będąc iey opiekanem spo- 
dziewa sie przytew korrystnego dochoda, dru- 
gi maż pełen szlachetności, mnie przytłumić 
w sobie namiętność miłosną, którą bu Cecy- 
lii pała, a wierny swoim obowiązkom í 
swoiemmu powołacia, broni z całym zapałem 
i zdolnością doskonałego Meocenasa, sprawę 
Jarosza. Nie nie iest w stanaie zachwiać 
lub zniechęcić iego stałego charakteru; ani 
podeyrzliwość Jarosza, ani wyrznty Ro- 
zamnundy ochmistrzyni Cecylii, ani pod- 
stepy Pieniachiego, ami podłe starania 
Ernesta ubiegaiąacego się o rękę Cecylii 
w nadziei pozyskania iey maiatka. Sprawa 
przed sad wytoczona — wyrok pemyślny wy- 
pada na stronę Jarosza. Spada zasłona, 
trzpiotowaty Ernest i łakomy Pieniachi 
Opuszczaią biedną sierotę, która nietyle ma- 
iathu pragnęła, iak bardziey rodzinnego przy- 
wiązania Jarosza. Porozamiewaią się do- 
tychcżss nieprzyiazne strony, listem własno- 
ręcznym Swoiego oyca przekonywa Cecyli- 
ia Jarosza, że niesprawiedliwie pozbawił 
ią mniąthu, porusra się serce starego, przyi- 
mnie ia za swoią córkę, a obernaymiony 
z iły  wewnętrzuem uczuciem, oddaie ia 
za żonę Dobrosławowi. Bardzo dobrze 
iest ta sztuka przepolszczoną, i do naszych dawe 
nych zwyczajów zastosowaną. Żaledwie po- 
znać można, 1ż chsrakter: naszych pieuia* 
czów maig za wzór Francnzkich plaideurs, 
podobnie jah Ernest otworzony nakształt 
paryzhiego. Petit- maitre Oznacza się lekhoe 
myslnością i modnemi manierami. Tak P. 
Nowakowski w roli Jarosza Polaka An- 
gastowskich czasów, iah Pan Starzewski 
w roli Ernesta, tego zcudzoziemczałego 
modmisia, dostateeznie widzów abawili. 


Nestępiła Komedyia w 1 akcie: Pro- 
sta droga nie obłaha. Nie wiedzięć z 
iakiey przyczyny tytuł tey iuż nam znaney 
sztuki (Obacz 56 Ner Rozm.) w słowach 
zmieniony, gdyż co do rzeczy iednhowe £ 
pierwszym ma znaczenie. Podobnie w tey 
Zu*ny nam komiczny talent Pana Starze- 
wskiego w roli Bahałarża powszechne. 
zyskał zadowolnienie. 


A 


Redahcyia F Krattera: Drukiem J, Pillera. 


